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Z podróży wzięte

Przejazdem z rozjazdem, czyli o korygowaniu antypatii

Nasza rodzina, to bezgraniczni psiarze. Zgodnie wyznajemy zasadę, że można żyć bez psa ale po co? Moja labradorka ma trochę ponad rok. Jak na swój wiek jest ułożona i rozgarnięta i dobrze, że tak jest, bo tego rozgarnięcia zabrakło niestety mi podczas ostatniego pobytu w stolicy Karkonoszy. A było tak...


Chciałam kupić jakąś pamiątkę, więc przywiązałam Fidy – tak nazywa się labradorka – do stojącego przed sklepem stojaka. Ledwo weszłam a już usłyszałam huk na zewnątrz. Okazało się, że stojak był źle wybrany przeze mnie i lichy do tego stopnia, że Fidy pociągnęła za niego, przewróciła go, przestraszyła się hałasu i pobiegła przed siebie. Biegła na oślep z metalowym stelażem próbując uciec od hałasu a ludzie rozstępowali się na jej widok w strachu o swoje bezpieczeństwo. Nim się obejrzałam Fidy już nie było. Rozpoczęło się jej poszukiwanie. Najpierw biegłam, potem szłam szybkim krokiem a jeszcze później wlokłam się resztkami sił po ulicach miasta pytając dziesiątki ludzi, czy widzieli jasnego labradora. Na początku kilka osób ją widziało ale już niebawem ślad po niej zaniknął. Aby zaoszczędzić czasu i sił, wsiadłam najpierw do taksówki a potem do prywatnego samochodu. Nic. Półtorej godziny szukania, zdarte kolano i łokieć, pęknięty display w komórce, po Fidy ani śladu a w głowie pustka i brak koncepcji.  Tu nagle

po drugiej stronie ulicy zobaczyłam policjanta. -Proszę pana, ja wiem, że powinnam dostać mandat za głupotę, którą zrobiłam ale niech mi pan proszę pomoże – popatrzył na moje roztrzęsienie, na zakrwawiony łokieć i na podarte jeansy, po czym rzekł: -Pomóc to ja pani nie pomogę ale za tym skrzyżowaniem jest Straż Miejska i ma monitoring. Genialny pomysł! Niech żyje Straż Miejska, którą zawsze uważałam za niepotrzebną...


W pomieszczeniu przypominającym wnętrze statku kosmicznego, monitory pokazywały tętniące życie miasta. Fascynujące! Cząstką tego tętna byłam i ja z moim psem. Zapis pokazywał jak idę zadowolona z merdającym ogonem czworonogiem, wiążę go do stojaka, wchodzę do sklepu i trzy sekundy później pędzę już za nim na łeb na szyję. Odetchnęłam z ulgą, gdy okazało się, że trzecia z kolei kamera zarejestrowała Fidy bez stelaża. Kamera po kamerze śledziliśmy trasę, jaką wybrała sobie labradorka. Wybrała, czy może biegła na oślep bez koncepcji? Odpowiedź miała przyjść niebawem. Na dużym skrzyżowaniu odważna para schwyciła ją niemalże w locie. Fidy najwidoczniej trasę „wybrała”, bo jak się teraz okazało, zatrzymano ją 50 metrów od naszego samochodu. Gdybym więc poszła od razu do auta to bym ją znalazła... No tak, ale nie poszłam.


Tymczasem oglądaliśmy zapis sprzed półtorej godziny, na którym młodzi ludzie trzymają moją zgubę na smyczy i naradzają się. Naradzali się, naradzali się i my również. Jeden z mężczyzn podsunął pomysł, aby zadzwonić do schroniska, bo może w międzyczasie tam wylądowała Fidy. Zadzwoniłam i trzęsącym się głosem opowiedziałam toczącą się jeszcze historię. Chwila napięcia i.... nic. Nikt nie pojawił się w schronisku. Już miałam się rozłączyć, gdy dziewczyna po drugiej stronie słuchawki powiedziała: -Niech pani poczeka chwilę. Sprawdzę na Facebooku..., kolejna chwila ciszy i nadziei. -Jest! Jest zdjęcie psa i numer komórki!- chciałam ją uściskać przez telefon ale zamiast tego rozpłakałam się. Również Facebooka, podobnie jak Straż Miejską, nie lubiłam a teraz dziękowałam za jedno i drugie. -Niech pani nie płacze...- usłyszałam głos jednego z mężczyzn, któremu drugi dał kontrę: -Daj jej spokój. Niech się kobieta wypłacze...


Do wskazanego miejsca było ok. 400 metrów ale widząc moje roztrzęsienie, jeden z mężczyzn w obawie, że zabłądzę ze szczęścia, zaoferował że mnie podwiezie. Na miejscu, do którego dojechaliśmy w 2 minuty, oczom moim ukazała się gromadka dzieci głaszcząca Fidy, młode małżeństwo trzymające paczkę psiej karmy i Fidy, która cieszyła się ze swojego powodzenia. Radości nie było końca. Nie wiedziałam kogo wyściskać najpierw: mężczyznę z monitoringu, młode małżeństwo, dzieciaki czy moją zgubę. Gdy już każdego obdarowałam czułościami, nagle zauważyłam zapłakaną dziewczynkę w różowej kurtce i takowej czapce. Na pytanie dlaczego płacze usłyszałam od jej rodziców a zarazem wybawców Fidy: -Ach, wie pani, Dominika już się cieszyła, że ma nareszcie psa a teraz... No tak, teraz ja popsułam jej całą koncepcję i perspektywę.


Spotkaliśmy się po tygodniu ponownie. Radość była wielka i lody na które poszliśmy również. Wspominaliśmy tamten dzień i cieszyliśmy się naszą nową znajomością. Dominika nie odstępowała Fidy na krok a Fidy chętnie trzymała się Dominiki i jej siostry. W tej historii skorygowałam dwie antypatie, zgubiłam na kilka godzin psa ale znalazłam nowych, serdecznych znajomych.
